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D Y W I Z Y A  P O L S K A
kozaków  su łta ń sk ic ii.

Skutari, 1 kwietnia 1856.

r o z k a z  d z ie n n y .

Postępuję, na wyższy stopień :
DO PUŁKU 1° PIECHOTY.

. ^  } c&°ż p u łk u , Podporucznik Moraczewski An­
drzej, i z pułku 4° strzelców, Mieczkowski Antoni ■ 
na Poruczników. luni .

DO PUŁKU 4° STRZELCÓW.

Podporucznicy : Pomaski Marcelli i Cholewiński 
Jan , z tegoż p u łk u , na poruczników.

Jenerał Dowódzca Dywizyi
(Podpisano) W . Zamoyski.

Za zgodność z oryginałem ,
Za Pod-Szefa Sztabu, Adjutant 

Jła Dowodzcy Dywizyi 
(Podpisano) Koss.ełowslti.

Skutari, 2 kwietnia 1856.
ROZKAZ d z ie n n y .

Do Dywizyi pohkUj KozoUu, Suttańzki,g 
PP Oficerowie, Podoficerowie i Żołnierze , 

Stanęł znowu pokój między Sprzymierzonymi a Moski 
Zakończenie wojny i ofiar nieprzynoszęcych mu poż 

u a d z tó Zn SVVlal WltaĆZrad0Ści9- N am > Przerwany b

r r ia * ■ «
Moskwy, zabezpieczen?a°Łr L'CZ ° as pokona
odepchnięty niemal o d i a  W  Niezrozumiany
przecie, dziś jeszcze, waży w P° lski ’ niemi
ta. Gardziła Moskwa naj 3t e J j ? * ? mCmU losow ^
Zachodu, a przystała na poniżaiJeSZem Zlf ojcriem

• strzegła że Zachód poczyna myśleć o f ° fr °  '
do jej wyzwolenia i tworzy pierwszy zawfu’ , 8 J6 
narodowego wojska. ięzek polskii

Cokolwiek o Dywizyi naszej postanowię teraz R 
sprzymierzone, c o k „ l» ek g - J
przyszłości nasze , nolsru • i •  ̂ 0
Polak zna i kocha obowięzkfż PrZyjm? to ^
zdaje się na sprawiedliwość w ieczna^uf *°Zp ahCZy me
dla której wszystko pośw ięca? 2 ’ f i  * Spra’
przezorność Rzędów które go powołały ^  W 01

PP. Oficerowie, Podoficerowie i Żołnierze !
Przez poświęcenie się wasze bez g ran ic , stanęł przed 

światem tenzbrojny zastęp Polski, — żywy dowód i goto­
wości naszej, i żołnierskiej plemienia naszego zdolności. 
Będźmyż do końca żołnierzami nieprzełamanej stałości. Ja 
was nieodstępię. Okażemy razem , że jest w  nas ta sama 
zawsze zacność i wierność, któremi Polska, pomimo klęsK 
ty lu , żyć nieprzestaie.

Jener. Dowódzca Dywizy polskiej 
Kozaków Sułtaiiskich, 

(Podpisano) W ł. Zamoyski.

Skutari, 8 kwietnia 1856.

ROZKAZ DZIENNY.

D o D y w iz y i  P o lsk ie j K ozaków  S u łta iisk ich .  ^  A

Rozkaz Jenerała S torks, miejscowego Dowódzcy siły 
zbrojnej, dziś wydany brzmi następnie :

« Jenerał dowodzęcy otrzymał rozkaz od N. Sułtana 
» oświadczyć wszystkim oficerom i żołnierzom , których ' 
» przeględ J. O. Mość o d b y ł, zadowolenie z ich postawy i 
» szykowności. N. Pan wyrażał się o tem w słowach naj- 
» łaskawszych i po kilkakroć oświadczył życzenie, aby 
» to Jego zadowolenie wojsku całemu wiadome było. »

Do tych słów zadowolenia Cesarskiego dodaję z przy- 
jemnościę , że na tym przeględzie J. C. Mość zaszczycił 
szczególnę uwagę polskę brygadę piechoty, liczęcę się 
zawsze do Jego w ojska, acz odkomenderowanę pod roz 
ltazy Anglii, i noszęce mie Sułtana. J. C. Mość dajęc p o ­
chwałę pięknej postawie naszej piechoty, raczył zarazem 
dopytywać się o brygadę 2gę jazdy, obecnie pod Warnę 
zostajęcę.

Dowódzca siły zbrojnej Jenerał Storks i poseł W . Bry­
tanii podobnież winszowali nam  doprowadzenia do wzo­
rowego porzędltu formacyi naszej.

Dziękuję Panom Oficerom za ten skutek ich pracy i 
wybornego ducha. Podoficerom zaś i Żołnierzom dzięku- 
jęc za ich dobrę wolę i ścisłę karność, przeznaczam na 
gratyfikacyę jednodniowy żołd.

Jenerał Dowódzca Dywizyi
(Podpisano) W . Zamoyski.

Za zgodność , za Szefa Sztabu,
Adjutant Jła Dowódzcy Dywizyi,

(Podpisano) Kossiełowski.



KORESPONDENCYA.

S ku ta r i 3 kwietnia 1856. — W dzień doniesienia tele­
graficznego że pokój zawarty, to jest 31 m arca , Jenerał 
Zamoyski pojechał do obozu , i zgromadziwszy oficerów, 
przemówił do ruch zachęcając , żeby razem z nim dotrwa­
li w dziele, którego on opuszczać niemyśli. Z mowy tej 
oficerowie w idzieli, że Jenerał będzie podzielał z nimi 
wszelkie k o le je , i rzeczy rozpoczętej nierzuci. Zachęcał 
*ch do wytrwałość*, mówił że niepokoić się n iepow inni, 
i polecił aby nim co dalej nas tę p i , poogłaszali w kompa­
niach , że Sprzymierzeni pokój z Rossyę zawarli.

Żołnierze nasi jedni p łakali, drudzy byli w wielkiem 
rozjętrzeniu i powiadali : Skoro już Anglicy i Francuzi 
niechcę za nas i razem z nam i wojować, to niech nam sa­
mym pozwolę prowadzić wojnę na naszę rę k ę , i zatrzy­
m ać sobie tyle k ra ju , ile go wrogowi wydrzeć zdołamy.

Kiedy dodam , że żołnierze nasi mniej płatni od za- 
ciężnych w legionie niemieckim, powmdaję głośno, że 
niechcieliby być na ich miejscu , bo tamci służę za pie­
niądze, a oni dla Ojczyzny, będziesz miał wyobrażenie 
jakim to duchem wiara nasza przejęta i czegoby z takimi 
ludźmi można było dokazać.

Oficerowie natychmiast uradzili oświadczyć Jenerało­
wi, że pokładaję w nim zupełne zaufanie, i że może liczyć 
na nich we wszystkiem cokolwiek się zdarzy. Uczucia te 
wyrażone w  piśmie złożyli Jenerałow i, pozwalajęc sobie 
w tym razie przekroczyć formalność i stawić się przed 
nim  zbiorowie; ponieważ bowiem Jenerał odezwał się do 
nich , w inni byli dać m u odpowiedź , i gdy w nadzwy­
czajnych okolicznościach potrzebował ich ufności, mieli 
sobie za obowięzek przynieść jem u tę ufność nieograni- 
czo.ię , bezwarunkowę.

W  Stambule rozbiegła się pogłoska, że Jenerał nasz 
ma być powołany do formowania wojska chrześciańskie- 
go w T u rcy i, którego liczbę naznacza ję na 40,000. Nie- 

^znamy jeszcze warunków pokoju , niewidzę wszakże po­
wodu dlaczegobyśmy ljędac wojskiem Sułtana , niemieli 
pozostać w  Turcyi pod bronię i rozszerzać się dalej. Któż­
by godniej i właściwiej mógł być zawięzkiem wojsk 
chrześcianskich w państwie tureckiem , jeżeli nie Polacy ? 
Zdaje się to być zgodnem i z interesem mocarstw zacho- 

• dnich. Przecież nie można przypuścić, żeby te mocarstwa 
tak łatwo i niepotrzebnie zrzekły się swojej przewagi nad 
Rossyę w Turcyi', drogo naby te j, a do utrzymania jej 
właśnie utrzymanie formacyi polskiej przyczyniłoby się 
najistotniej.

Oto jest oświadczenie oficerow złożone Jenerałowi Z a­
m oyskiem u, oklórem  korespondent nasz m ó w i:

DO JEN ERA ŁA  H IIa B I ZAMOYSKIEGO,

DOWÓDZCY D YW IZY I P O L SK IE J KOZAKÓW SU ŁTA Ń SK ICII.

Jenerale ,
Zebrani pod Twojem dowództwem , choć na skromne 

jeszcze rozmiary, czuliśmy się być zawięzkiem przyszłego 
Wojska Polskiego i gotowaliśmy się z zapałem na nowe 
usługi dla Ojczyzny. — W iemy, Jenerale, ile potrzebowa­
łeś wytrwałości i pracy, ile musiałeś zawad przełamać 
zanim przywiodłeś do skutku formacyę tej Dywizyi Pol­
skiej.—Wieść o pokoju wywróciła nadzieje Twoje i nasze 
— na czas pzzynajm nićj, bo dalecy jesteśmy od myśli aby 
na zawsze. Dla Europy jest to spoczynek , ale dla Polski 
zwłoka bolesna i cios nowy.

Chociaż pod bronię i w szeregu stoimy, powiedziałeś 
nam jednak, Jenerale, otwarcie i wyraźnie jakie jest teraz 
nasze położenie , i wywołałeś poniekęd abyśmy Ci Jene­
rale , z naszej strony oświadczyli co czujemy i myślimy 
w tej chwili tak ciężkiej dla naszej organizacy

Niechaj Opatrzność i Rzędy, które nas powołały, przy- 
szłościę naszę rozporzędzę. My tylko jeden dzisiaj widzi­
my dla siebie obowięzek, obowięzek święLy, utrzymać

honor żołnierzu po^k iego , do końca w ytrw ać, bez słabo­
ści, w  porzędku i jedności zupełnej. — Skupić się koło 
Ciebie z posłuszeństwem, otoczyć Cię uszanowaniem i 
zaufaniem bez granic aż do końca cierpień naszych , ta­
kie jest hasło nasze i jako żołnierze polscy niemożemy 
mieć innego.

Z radoscię i z dumę oświadczamy Ci Jenerale, że te 
uczucia nie sę tylko samych oficerów, ale całego Oddzia­
łu  , każdego podoficera i każdego żołnierza.

Przyjmij Jenerale zapewnienie naszego wysokiego usza 
nowania i wdzięczności.

W  obozie pod Skutari 2 kwietnia 1856.
(Tu podpisy t. Dowódzcy i wszystkich Oficerów lej 

Brygady Po lsk ie j, piechoty).

74  —

Sku tari 8 kwietnia. — Zapowiedziana rewia wojska 
angielskiego przed Sułtanem , odbyła się wczoraj. Na 
wielkim placu między miastem S k u ta ri, koszarami an- 
gielskiemi i lasem cyprysow ym , stanęło 5,000 kawaleryi 
angielskiej w kolumnach szwadronowych. W krótce nad- 
cięgnęły zakłady pułków pieszych angielskich, gwardye, 
highlandery, dwa lin iow e, baterya artylleryi k o n n ć j, a 
za nię cztery pułki piesze legionu niemieckiego. — Bate­
rya artylleryi gwardyi tureckiej stanęła na sęsiednim 
wzgórku.

Nasza Brygada o 9tej z rana już była pod bronię. Z po­
wodu chwilowej nieobecności Jenerała Breanskiego , ko ­
mendę jej miał sobie powierzonę Podpułkownik Dobro­
wolski ; pułkiem lm  dowodził Major Dombrowski , 
sztrzelcami zaś Major Matczyński. O lOtej Jenerał Zamoy­
ski w towarystwie Szefa Sztabu i Oficerow sztabowych , 
udał się do koszar. W  drodze spotkaliśmy Omera Paszę, 
kió"y oznajmił że już Sułtan wylędował na Beglerbej i że 
lam oczekuje aby mu doniesiono że wszystkie wojska sę 
już zebrane. Właśnie też przyniesiono rozkaz aby Bryga­
da nasza udała się na plac przeględu i tam przeznaczone 
zajęła miejsce. Ruszyła się więc w dwóch kolumnach 
ściśnionych , różnięc się swym uniformem i lekkim, swo­
bodnym ruchem  od wszystkich wojsk zgromadzonych.

Kolumny nasze stanęły naprzeciw namiotu sułtanskn - 
go. Na prawo od nich legiony niemieckie, dalej angiel­
skie wojsko. Na lewo od namiotu wycięgnęla się Gwardya 
piesza Sułtana. Anglicy i Turcy utrzymywali policyą 
Będęc przedmiotem ogólnej u w ag i, mimowolnie musie­
liśmy słuchać różnych zdań i opinii o naszych żołnie­
rzach , które wlały nam otuchę i dobrze wróżyć kazały 
Gdy obie linie już etały w zupełnym porzędku, Ambassa- 
dor angielski w towarzystwie Jenerała Storks przejechał 
cały front jazdy i piechoty, a zbhżajęc s.ę do naszych k o ­
lum n winszował Jenerałowi Zamoyskiemu że widzi go na 
czele polskich tak dzielnych szeregów.

Około lej huk dział zapowiedział zbliżanie się Padysza­
cha. Jakoż w kilka m inut ujrzeliśmy go otoczonego dzi­
wnie świetnym orszakiem. Jechał zwolna ftiezatrzymujęe 
się nigdzie. Dojeżdżajęc do nas stanęł, i zmierzywszy 
okiem oficerów i żołnierzy, przemówił kilka słów do 
Fuad Effendego. Wówczas Jenerał Storks przybliżywszy 
s ię , oznajmił Sułtanowi że to jest jego wojsko. Sułtan 
przywoławszy Jenerała Zamoyskiego ikazał mu swoje 
prawdziwe zadowolnienie, powtarzajęc kilka razy : « Yoiis 
avez des tres beaux regim ents, tres jolis. » Pytał nastę­
pnie o Brygadę jazdy naszej , i pochwaliwszy znowu , 
odjechał.

Wraz potem następiło defilowanie. J. C. M. wszedł do 
namiotu , gdzie mu przedstawione były damy, które cie­
kawość przywiodła na rewię. Wielkie śniadanie u Jener. 
Storksa zakończyło rewię.

W skutek tego p rzeg lę d u , Jenerał D ow ódzca w ydał 
Rozkaz dzienny, w  którym  w  im ien iu  Sułtana wojsku  
zadow oln ien ie ośw iadcza i dziękuje.
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m a n if e s t c e s a r z a  r o s s y i. 
z  p o w o d u ' z a w a r c ia  p o k o ju .

% Bożej Łaski 

MY, A L E X A N D E R  D R U G I ,

CESARZ I SAMOWLaDZCa WSZECH ROSSY., KRÓL POLEK., 

i t. d , i t .  d ., i t. d.

Czynimy 'Wiadomo powszechnie:

gu t r z e c f f i  E uropę w  c ię ­
ła . a przed sam p .n  ió’; ™  •' Sie ł ‘oss>'a to j ą  w szczę-
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w ały  sw ych  uzbrojeń i podczas n l g o c y a c y i f c ^ t  
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' ecklerm na morzu Czar­

ne m, oraz na przeprowadzeń ie nowej linii granicznej w po­
łudniowej , przyległej Dunajowi części Bessarahii. Ustę­
pstwa te nie ważne, w  porównaniu z ciężarami długiej 
wojny i z korzyściam i, jakie obiecuje spokoj Państwa od 
Boga N am  powierzonego. Oby te wszystkie korzyści w zu­
pełności osiągnięte zostały przez łączne usiłowania N a sze  
i wszystkich N a s z y c h  wie nycli poddanych. Niechaj, przy 
pomocy Opatrzności Boskiej, zawsze łaskawej dla Rossyi, 
ustala się i doskonali jej organizacya w ew nętrzna; nie­
chaj prawda i łaska panują w jej sądach, niechaj rozwija 
się wszędzie i z nową siłę dążność do oświaty i wszelkiej 
pożytecznej działalności, i niechaj każdy, pod ochroną 
praw  zarówno dla wszystich sprawiedliwych, równo 
wszystkiemi się opiekujących, cieszy się w pokoju owo­
cem prawych trudów. Nareszcie, a to jest najpierwsze, 
najgorętsze życzenie N a s z e  , niechaj światło zbawiennej 
wiary, oświecając umysły, umacnia se rca , zachowuje i 
ulepsza coraz bardziej moralność społeczną, tę najpe­
wniejszą rękojmie porządku i szczęścia.

Dan w St. Petersburgu dnia 18 marca, roku od Narodze­
nia Chrystusa tysiąc ośmset pięćdziesiąt szóstego, Pano­
wania zaś N a s z e g o  drugiego.

Na oryginale W łasną J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  ręką 
podpisano :

>* A l e x a n d r e . «

Nieczynimy żadnycfi uwag nad tym manifestem i umie­
szczamy go tutaj jako dokument historyczny, dla znale­
zienia w potrzebie pod ręką. W  teraźniejszym biegu 
rzeczy, którego zapewne nikt niema za ukończony i 
zamknięty ostatecznie , podobne dokumenta służą często­
kroć do objaśnienia wielkich kierunków jak ie  w naszej 
epoce biorą początek, zwłaszcza kiedy je stawiamy jedne 
obok drugich. Oto naprzykład , wysłuchawszy głosu sa- 
mowładzcy Rossyi w chwili mniemanego uspokojenia 
Europy, przypomnijmy sobie głos jego poprzednika przed 
ośmiu laty grożący obudzonym w niej wzruszeń i o..).

Z  B o ż(j Ł aski 

MY MIKOŁAJ PIERWSZY
CESARZ I SAMOWŁADZCA WSZECH R O S S Y .,

i t. d ., i t. d ., i t. d.
C zynimy wiadomo powszechnie :

Po błogosławieństwie długoletniego pokoju, zachód 
Europy nagle w tej chwili zakłócony został zaburzenia­
mi , grożącemi obaleniem prawych władz i wszelkiego 
społeczeńskiego porządku.

Wynikłe naprzód we Francyi bun t ibezrzad , szybko 
udzieliły się pogranicznej Germanii i rozlewając się wszę­
dzie z zuchwalstwem rosnącem w miarę ustępstw ze 
strony Rządów, ten niszczący potok dotknął nakoniec i 
sprzymierzone z N a m i Cesarstwo Austryackie i Królestwo 
Pruskie. Obecnie , nie znając granic , zuchwałość ta 
w zapamiętałość, swojej grozi i N a s z e j , od Boga Nam 
poulanej Rossyi.

Ale tak być nie ma 1
Za uświęconym N a s z y c h  Prawowiernych Przodków 

przykładem , wezwawszy na pomoc Boga wszechmogą­
cego . jesteśmy gotowi spotkać wrogów N a s z y c h  gdzieby- 
kolwiek s.ę zjawili i nie szczędząc S i e b i e , będziemy, 
w nierozerwanym sojuszu ze świętą Naszą Rusią , bronić 
czci imienia Ruskiego i nietykalności granic N a s z y c h .

Trwamy w przekonaniu, że każdy rossyanin każdy 
wierny N asz poddany, odpowie z radością na wezwmib 
Swojego M o n a rch y  ; że starożytny nasz okrzyk ■ Za IV,,, 
rę , Cara i Ojczyznę i dziś wskaże nam dro«ń do zwv" 
cięztwa, a wtedy, w uczuciu pobożnej w d a m n n £ i  fik 
dzis w uczuciu swietej w Nim otuchy we, 1 ■>
krykniemy : WSZyscy razem wy‘
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« Z nami Bóg ! rozumiejcie poganie i kórzcie się, bo­
wiem z nam i jest Bóg. »

Dan w St.-Petersburgu w dniu 14 Marca, lata od Naro­
dzenia Chrystusa Pana 1848, Panowania N a s z e g o  dw u­
dziestego trzeciego.

Na oryginale własną J. C. M. rękę podpisano
M ikołaj.

KAJETAN KOŹMIAN.

Dnia 7 marca r . b. we wsi Piotrowicach o dwie mile 
od Lublina , zakończył przeszło 84 lat życia , zasłużony 
w kraju i w literaturze polskiej Kajetan Koźmian. Imie 
jego szczególniej jest znane jako poety i'm ów cy; nie to 
wszakże rzuca największy blask na długi i piękny żywot 
czcigodnego męża. Źył on jeszcze w tych czasach kiedy 
nikt w Polsce nieuważał piśmiennictwa 'za jakieś wyłą- 
czne powołanie , a tern bardziej za rzemiosło zarobkowe; 
należał jeszcze do tych lu z i, którzy oddani przedewszyst- 
kiem zawodowi służby publicznej, literaturę, poezję i 
sztuki piękne liczyli do rzeczy podrzędnych , poświęcali 
im chwile wolne od obow iązku, zdobili niemi jak kwie­
ciem uuczucia i m y ś li, chlcbodajne pole powszedniej 
pracy. Dlategoto, stary współtowarzysz zmarłego poety, 
Franciszek Wężyk., rzucając na jego mogiłę wiersz ża­
łobny, powiedział z pewnym przycinkiem do młodego 
pokolenia:

Któż cię zastąpi na tóm stanowisku?
Klóż twą potężną władać zdoła tarczę ?
Czy ci co piszę dla nędznego zysku ,
I darem Bożym zuchwale łrymarczę ?

Kajetan Koźmian urodził się 31 grudnia 1771 r. we wsi 
Gałęzowie, a w r. dwudziestym trzecim życia zaciągnę! 
się do służby wojskowej, lecz natychmiast zaszły rozbiór 
kraju , zapędził go w zacisze domowe do książek. Dopiero 
za Księztwa Warszawskiego zaczął znowu służbęj pu ­
bliczną w administracyi Lubelskiej, której został w ice­
prezesem w r. 1809. Następnie przechodąc różne stopnie i 
u rz ę d a ,b y ł Referendarzem, Radzcę Stanu, Dyrektorem 
jeneralnym  w Kommissyi Spraw W ewnętrznych i Poli- 
c y i, nakoniec Senatorem Kasztelanem. Do zaszczytów 
jego należę jeszcze tytuły kawalera orderu S. Stanisława 
i Członka Towarzystwa Królewskiego ^Przyjaciół Nauk. 
O dr. 1831 porzucił zawód pupbliczny i przesiadywał stale 
we wsi swojej Piotrowicach.

Koźmian jako poeta należał do tej plejadynaszychklas- 
syków, z której podobno już tylko jeden Fr. Wężyk po­
zostaje ; ale między współtowarzyszami swymi nie był 
klassykiem najbardzićj zakam icniałym , owszem równie 
jego jak W oronicza, INiemcewicza i samegoż W ężyka, 
uważaćby należało za chylących się ku  nowemu rodzajo­
wi , który przezwano romantycznym. Sęto zresztą rozró­
żnienia szkolarskie i mało dla nas przydatne. Zdaje się że 
w literaturze polskićj będzie przyjęty inny pod .iB , skoro 
duch i język narodowy zostanie lepićj rozumiany. Mamy 
wyrazy na oznaczenie rymotwórców poetów i wieszczów. 
Koźmian nie był tylko rym otw órcą, jak naprzykład Osiń­
ski ; ale też i wieszczem niepowinienby nilu go nazyw ać, 
jeżeli chce zachować w  całej mocy szczytność tego wyrazu, 
będącego wyłączną własnością naszego języka. Bez wzglę­
du więc na formę klassyczną czy rom antyczną, należy 
się Koźmianowi tytuł poety, a nawet poety niepospolite­
go. Ody jego , mianowicie z czasów Napoleońskich, po­
zostaną nazawsze w  literaturze naszej znakomitym wzo­
rem : tchną wielkim ogniem i prawdziwą silą. We wszy­
stkich zresztą płodach jego p ió ra , lśni czystość i moc 
języka, gładkość i potoczystość wysłowienia. Mowy od­
znaczają się częstokroć pełnością i wagą m yśli, w poe- 
zyach natrafia się niejedno miejsce napiętnowane żywą 
wyobraźnią i głębszem czuciem. Pisywał też wiele wier­
szy okolicznościowych , w  których przebija się lekki do­
wcip i ucinkowość epigramatyczna.

Największego rozmiaru z pomiędzy znanych dotąd pism 
Koźmiana, są Ziemiaństwc i Stefan Czarniecki.

Ziemiaństwo Polskie, poema w czterech pieśniach, 
którego pierwszch kilka arkuszy wyszło w r. 1830  z d ru ­
karni Puławskiej, a później całe około r. 1843 w W rocła­
wiu nakładem E. h r. Raczyńskiego, jest wprawdzie tylko 
naśladowaniem Georgików W irgiliusza, ale tak zastosowa- 
nem do miejscowości i czasu, że nasi właściciele ziemscy 
mogliby korzystać z rad i przepisów w niem zawartych. Na­
śladowanie to — jak sam autor wyznawał — w niektórych 
miejscach mimowolnem się s ta ło ; po ukończeniu depiero 
dzieła, odczytując poema mistra, spostrzegał iż więcej mu 
był dłużnym niżeli się spodziewał; w idział, że tam gdzie 
jak mu się zdawało własnym umysłem tworzył, powta­
rzał tylko co mu pamięć podawała. — Bynajmniej to 
wszakże nieponiża zalet dzieła, i jeżeli we Francyi szanują 
Delilla, Koźmian ma jeszcze więcej prawa do wdzięczno­
ści rodaków, za przelanie rymów Auzońskicli na ojczystą 
niwę.

Stefan Gzerniecki, poemat bohaterski w 12 pieśniach, 
należy do pozostałości w rękopisach; niektóre tylko wy­
jątki z niego były drukowane w pismach peryodycznych 
z roku 18&4.

Mają także znajdować się w rękopisach, prócz wielu 
mniejszych utworów, przekłady Bukolik Wirgiliusza i ód 
Horacyusza, które zapewne będą istotnem wzbogaceniem 
naszych nabytków z literatury starożytnej.

Poprzestajemy na tej krótkićj wzmiance o pismach 
zmarłego męża, bo chcieliśmy raczej oddać należną cześć 
jego pamięci, niżeli zajmować się ocenieniem jego prac 
literackich. Gazety krajowe pełne są zaszczytnych dla nie­
go pochwał i tych oznak powszechnego żalu , jakie tylko 
pozyskuje charakter zacny, żywot prawy i zasłużony. Do 
najrzewniejszych rysów w opisach pogrzebu tego powsze­
chnie szanowanego i miłowanego obywatela, należy na­
stępny.

W  niedzielę, 9 m a r c  i ,  chociaż drogi były zalane b ło ­
tem, nietylko Piotrowickie ale i okoliczne, nawet o trzy 
lub cztery mile odległe wioski wyroiły się mnogim lu ­
dem. Przed wieczorem tłumy kmiotków napełniły dzie­
dziniec w Piotrowicach. Milę niemal całą miał do przeby­
cia orszak pogrzebowy od dworu do mścioła parafialnego 
w Bycliawce. Przez całą drogę włościanie nieśli trum nę 
na swych barkach i każdy dobijał się aby mógł choć 
chwilę dźwigać czcigodny ciężar.

Szanowny autor Ziemiaństwa, w przypisaniu swego 
dzieła m ó w ił: « 0  jakże nagrodzonym zostanę za kilku- 
nasto-letnią pracę moję, jeżali kiedy te wiersze mi odzież 
za pługiem powtarzać będzie! » — Nagroda ta podobno 
nigdy mu nieprzyjdzie, ale bodaj czy niepiękniejszą jeszcze 
nagrodą, choć nie prac literackich, były te łkania tłumów 
ziemiańskich za trum ną, które przeprowadziły go aż na 
cmentarz, gdzie nad bram ą sam był za życia n ap isa ł:

Nędzny przechodniu ziemi, prochu za tym progiem,
Tu wspomnij na swój koniec i korz się przed Bogiem ,
Nie mijaj bez westchnienia, wspomoż nas modłami,
A i za tobą westchną gdy się złączysz z nam i.

DONIESIENIE.

Znany nasz artysta P A lbert Sowiński , zamierzył wyda ■ 
S ł o w n i k  M u z y k ó w  P o l s k i c h . Szanowni a rtyści polscy, którzy by 
życzyli sobie widzieć swoje nazwiska w tym Słowniku , niech ra­
czą nadesłać autorow i jak  najrychlej dokładne spisy swoich dzieł 
muzycznych , lub  wiadomość gdzie i kiedy dawali się  słyszeć pu­
bliczności. Adres autora : 67 , ruc  dc L ille , a  Paris.
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